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Staraniem zorganizowanych robotników 
podgórskich odbędzie się we wtorek 12 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w sali „Sokoła* 


w Podgórzu 


ZGROMADZENIE LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 
Pięóćsetna rocznica bitwy pod Grunwaldem. 


Towarzysze i Towzrzyszki! Przybądźcie jak 
najliczniej ! 


Depesze donoszą, iż w Amstetten i Waid- 
hofen bojkot mięsny zwyciężył: w pierw- 
szem z tych miast rzeźnicy cofnęli ostatnią, 
niczem nie umotywowaną zwyżkę cen mię- 
sa — w drugiem zniżają cenęo 10 do 25 
halerzy na kilogramie. W Krems wpraw- 
dzie jeszcze nie ustąpili — lecz, rozumie 
się, ludność tamtejsza, widząc już rezulta- 
ty, uzyskane w innych miejscowościach, 
tem mniej skłonną będzie do zaniechania 
walki z ich lichwiarskimi zapędami. Zre- 
sztą miasto Krems pierwsze rzuciło hasło 
bojkotu; swej inicyatywy niewątpliwie nie 
zechce zmarnować. 

O inicyatywę u nas — nie pytajmy... 

Robotnik nasz, przyzwyczajony do walki 
ekonomicznej, umie znosić niejedną tym- 
czasową niewygodę w oczekiwaniu zwy- 
cięskiego rezultatu. Lecz nasza burżuazya? 
Zbiedzona przeważnie, nie mogąca związać 
końca z końcem, umie tylko utyskiwać na 
„ciężkie czasy“, ani bezpośrednio nie po- 
dejmuje walki ze zmawiającymi się na jej 
szkodę wytwórcami, czy sprzedawcami naj- 
niezbędniejszych produktów, ani pośre- 
dnio — nie zmusza swych reprezentantów 
w Radzie państwa, czy w gminie do wpro 
wadzenia w życie środków zaradczych... 
Ta ospałość, ta niekulturalność objucza ją 
coraz większymi ciężarami, mimo to któż 
uwierzy, by wzorem, z zachodu idącym, 
stanąć umiała solidarnie do walki z lichwą 
żywnościową, walki zgóry zwycięskiej, lecz 
wymagającej jakiegoś tygodniowego wysił- 
ku i tygodniowego zaparcia się ? 

A okazya po temu niebawem nastręczyć 
się może: patryotyezni rzeźnicy 
krakowscy czczą Grunwald po 
swojemu: niemiłosiernem śru bo- 
waniem cen mięsa. Pytanie, czy po 
Grunwaldzie równie szybko i wydatnie te 
ceny opadać będą, czy cech rzeźniczy nie 


Zwycięski bojkot mięsny, 


JAPRZOD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


zechce jak najdłużej obchodzić... swoje 
zwycięstwo nad konsumentami? Znając jego 
zachłanność i bezbronność strony przeci- 
wnej, możemy więc wogóle pesymistyczne 
czynić rachuby. 


Klerykalizm a szkolnictwo. 


Przeciw oddaniu seminaryów 
nauczycielskich w Galicyi pod za- 
rząd księży“ zamieszcza „Głos nauczyciel- 
stwa ludowego* gruntowny artykuł, wystę- 
pujący zupełnie słusznie przeciw obsadzaniu 
najważniejszych posad nauczycielskich księ- 
żmi, którzy obsiedli już cały szereg inspe- 
ktoratów szkolnych, a teraz chcą zmonopo- 
łizować dla siebie posady dyrektorów semi- 
naryów nauczycielskich. 

Jako przykład tego przytoczono świeży 
wypadek z dyrektorem seminaryum nauczy- 
cielskiego Pelikanem w Kreśnie, którego na- 
gle i niespodzianie usunięte, gdyż „w urzę- 
dowaniu.jego wyszły na jaw takie skandali- 
czne nadużycia, które w wysokim stopniu 
kompromitują nie tylko osobę dyrektora, lecz 
także zakład i Radę szkolną krajową, jako 
władzę, sprawującą nadzór nad tym zakła- 
dem“ 

Czytamy dalej o obsadzeniu tej posady: 

„Opróżniła się zatem posada dyrektora w 
krośnieńskiem seminaryum nauczycielskiem. 
Ogłoszono też na nią konkure, lecz otwarcie 
mówiące, tylko dla czczej formalności, bo kan- 
dydat na tę posadę jest już upatrzony i 
„z góry* na nią przeznaczony. Kandydatem 
tym upatrzonym — jak głośno mówią — ma 
być ksiądz Walenty Mazanek, inspektor 
szkolny okręgowy w Łańcucie, który już w 
ciągu roku szkolnego z swej posady zwol- 
niony, objął posadę katechety w krośnień- 
skiem seminaryum. 

Podnosząc to, nie mamy wcale zamiaru 
występować przeciw osobie ks. Mazanka i od 
tego dalecy jesteśmy. Jednak musimy sta- 
nowczo przeciw temu się oświadczyć, ażeby 
tak ważna posada miała przejść znowu w 
ręce księży. Zastrzedz się również musimy, 
że oświadczenie to nasze nie ma wcale na 
celu, jakobyśmy mieli występować przeciw 
duchowieństwu. Czynimy to jedynie w tym 
celu, że nie możemy zgodzić się i 
obojętnem okiem patrzeć na to, 
jak nasze seminarya a z niemita- 
kże eałe wychowanie przyszłych 
nauczycieli ludowych przechodzi 
stale przy pomocy decydujących 
czynników i rządów w kraju w rę- 
ce księży. à 

W imieniu nauczycielstwa ludowego i w o- 
bronie naszego szkolnictwa i dobra kraju 
m LL przeciw nadaniu posady dyre- 


Dział inseratowy: 
Kraków, ul. Marka 21. (Telef. Nr. 1354), 


" Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpeltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane. 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40' 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hał. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje słę za cenę 2 kor za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po‘ 
cztowejj — Redakcya rękopisów nie zwracaj 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


ktora seminaryum nauczycielskiego w Kro- 
Śnie księdzu, albowiem w załatwieniu sprawy 
w ten sposób, widzieć musimy dążenie do 
tem szybszego i zupełnego upadku semina- 
ryów nauczycielskieh. Żaden wtedy wybitniej- 
szy i zdolniejszy prefesor- pedagog nie poda 
się więcej na posadę do seminaryów, widząc 
przed sobą dalszą karyerę na dyrektora zu- 
pełnie zamkniętą, która — za obecnych rzą- 
dów Rady szkolnej krajowej — dostępną staje 
się głównie dla księży. Nawet sam wzgląd na 
to, że posady dyrektorów seminaryjnych na- 
leżą do intratniejszych, powinien zadecydo- 
wać, żeby je otrzymywali profesorowie żo- 
naci, ojcowie rodzin, a nie księża, którzy już 
i tak zajęli dia siebie trzy takie posady w 
kraju, a teraz dobierają się do czwartej. 

Protest ten podnosimy jeszcze i z tego po 
wodu, że na stanowisku tax trudnem i od- 
powiedzialnem, jakiem jest kierownictwo se- 
minaryum nauczycielskiego, powinni być lu- 
dzie tylko o wyższem wykształceniu, ludzie, 
którzyby prócz odpowiednich studyów i prze- 
pisanej kwalifikacyi odznaczyli się jeszcze 
wybitnemi zdolnościami pedagogicznemi i po- 
łożyli jaż pewne na tem polu zasługi, ludzie 
wreszcie, którzyby dali rękojmię, że zadaniu 
swemu sprostać potrafią i którzy, kierując 
wychowaniem kandydatów na prawdziwych 
nauczycieli-pedagogów w duchu postępu, w 
duchu potrzeb kraju, staraliby się całą siłą za- 
równo o dostarczenie wychowankom jak naj- 
więcej zdrowej wiedzy, jak i o wyrobienie 
w nich dzielnych charakterów. 

Do spełnienia tego szczytnego i tak wiel- 
kiego zadania nie wystarczy sama teologia 
i praktyka inspektorska i to jeszcze jako u. 
rzędnika administracyjnego w Galicyi. Do 
tego trzeba znacznie, znacznie 
więcej. 

Ztego wszystkiego wynika więc, 
że nasze decydujące czynniki po- 
stanowiły wychowanie młodzieży 
seminaryjnej oddać wyłącznietyl- 
ko w ręce księży, przeciw czemu 
nietylko nauczycielstwe, ale całe 
społeczeństwo winteresie własnym 
protestować powinno”. 


Nowy skandal paryski. 


Po Steinheilowej i złodzieju likwidacyj- 
nym Duezie ma teraz Paryż nowy skan- 
dal o pierwszorzędnem znaczeniu polity- 
cznem, gdyż wmieszani są były szef rzą- 
du Clemenceau, posłowie i senatorowie, 
dziennikarze i urzędnicy policyjni. Chodzi 
o sprawę Rochetta, który z kelnera ka- 
wiarnianego urósł na wielkiego spekulanta, 
a po zniszczeniu wielu egzystencyi dostał 
się wreszcie do kryminału. 


Sprawa jest | 


pierwszorzędnego znaczenia i — jak dono- 
szą telegramy — może zagrozić bytowi 
gabinetu Brianda. 

Historya tej sprawy jest następująca: 
Przed dwoma laty aresztowano w Paryżu 
znanego spekulanta Rochetta pod zarzu- 
tem oszukańczych grynderstw, wskutek 
czego klienci jego stracili dziesiątki milio- 
nów. Rochette zapewniał, że padł ofiarą 
intrygi politycznej, że interesy jego są w 
dobrym stanie i że wrogie mu pisma — 
szezególnie „Petit Journal* — z rozmysłem 
szerzą panikę, aby w mętnej wodzie łowić 
ryby. Proces Rochetta zakończył się wer- 
dyktem uwalniającym, a Paryżanie urządzili 
wychodzącemu z sali sądu tryumfalne przy- 
jęcie. Rochette znikł z widowni, a dopiero 
od kilku dni prasa paryska znowu odgrze- 
bała jego sprawę, przyczem podnosiła, że 
padł on ofiarą intryg z jednej i nadużycia 
władzy z drugiej strony. MHistoryę jego 
aresztowania przedstawiają tak: 

Rochette chciał zapomocą sztucznego 
manewru giełdowego nabyć akcye dzien- 
nika „Petit Journal*, które znajdowały się 
w rękach senatora Preveta. Ten udał się 
o pomoc do sekretarza prefektury policyi 
Duranda i obaj uknuli plan zniszczenia 
Rochetta. Intrygę tę ujawnił niejaki Gau- 
drion w piśmie do ministra sprawiedliwo- 
Ści, mianowicie, że w marcu 1908 porozu- 
miał się z Prevetem o oskarżenie Rochetta 
o oszustwo. Ponieważ Gaudrion nie chciał 
pod własnem nazwiskiem wystąpić, pod- 
stawił niejakiego Pichereau jako „stroh- 
mana*. Dnia 21 marca 1908 przyszedł Pre- 
vet do biura Gaudriona w towarzystwie 
wspomnianego wyżej Duranda, który o- 
świadczył, że policya chciałaby areszto- 
wać Rochetta, ale poszlaki, jakie przeciw 
niemu posiada, nie są wystarczające. Gdy- 
by jednak można dostać akcye Towarzy- 
stwa dla oświetlenia gazowego „Hello*, 
policya miałaby potrzebny dowód oszustw 
Rochetta i aresztowałaby go. 

Gaudrion dostarczył Durandowi tych 
akcyj; nastąpiło spotkanie między nimi a 
sędzią śledczym Berrem i prokuratorem 
Monierem, a w 2 dni później (23 marca 
1908) Rochette został aresztowany. 

Z tego zestawienia faktów wynika, że 
policya miała jakiś interes w aresztowaniu 
Rochetta, który nie był ani lepszym ani 
gorszym spekulantem od tysięcy innych. 
Dlaczego właśnie policya zwróciła się prze- 
ciw niemu ? W tem leży jakaś tajemnica, 
na którą pewne światło rzuca fakt, że na 
kilka dni przed aresztowaniem Rochetta 
szereg ludzi wtajemniczonych sprzedawał 
na giełdzie akcye jego Towarzystw, które 
po aresztowaniu stały się bezwartościo- 
wemi. Nieczęsto się zdarza, aby policya 


7) 


Wkrótce upragniony gwóźdź został Zdo- 
byty i rozpoczęła się benedyktyńska praca 
wydłubywania ziarnek skamieniałego cementu, 
a petem dziubanie w spojenie coraz gzczel- 
niej, jak się okazało, dopasowanych cegieł. 
W dodatku gwóźdź się stępiał, a w miarę za- 
głębiania się coraz trudniej było manewrować 
krótkim trzpieniem. Pierwszy cal poszedł 
stesunkowo dość łatwo, ale dalej, gdy wy- 
padło kruszyć cegłę, szło strasznie opornie. 
Praca zdawała się nie posuwać wcale na- 
przód i Januszowi chwilami opadały wprost 

i ręce. 

— Idzie, jak z kamienia — sygnalizował 
zniechęcony. 

— Mnie nie lepiej, połamałam wszystkie 
rogowe szpilki, a druciane na nie, szkoda, 
że nic z tego nie będzie. 

— Musi być — zawzinał się Janusz, i zno- 
wu zaczynało się uciążliwe borowanie mili- 
metr po milimetrze. Przytem gwóżdź giął się 
i trzeba go było wciąż trzonkiem od szezo- 
tki prostować, a gdy odleciała główka, wyśli- 


zgiwa go moment ze zdrętwiałych pal- 
ców. 'odatku znikła silna podnieta, której 
Janus. _„awiadczał, słysząc idące na spotka- 


mie skzubanie z jej strony. 

— Co sierotka robi? — zapytywał od 
czasu do czasu, cheąe wywołać poczucie jej 
obecności. 


ZA ŚCIANĄ. 


== Myślę, jak pomódz ! Slyszę, jak Janusz 
Bię trudzi i tak mi żal, ale nie mam czem... 
chyba zębami! 

— Szkoda ząbków. 

— Zbrzydły mi bezradne ręce... 

— Miła — i tknięty nagie rozkosznym 
pomysłem, dodał wzruszony — a jednak mo- 
głyby mi się stać wielką osłodą. 

— W jaki sposób ? 

— Proszę tu, gdzie stukam, położyć dłoń. 

— Już! 

Janusz pocałował to miejsce. 

— A teraz drugą — uczynił to samo i 
wybębnił — dziękuję! 

I odtąd coraz częściej całował w ten spo- 
sób jej ręce, doświadczając potężniejących 
poczuć rozkoszy, jakby w miarę powia- 
rzania pieszczota stawała się coraz bardziej 
realną. Jednocześnie jednak wzmagało się 
wrażenie Riedosyta niekompletności poça- 
łunku. 

To wszystko w połączeniu z niecierpli- 
wiącą mozolną pracą wprawiało go w jakiś 
denerwujący stan gorączkowego podniecenia, 
niepokoju i nagłych zmysłowych rozdrażnień. 

Kiedyś, gdy złożyła, jak prosił, dłonie, 
pochylił się i przycisnął usta do wizyi występu- 
jących z muru jej piersi tak silnie, że poczuł 
smak wapna. 

Krew mu uderzyła do głowy, podniósł 
rozjątrzony zaciśnięte pięście, grzmotnął silnie 
w ścianę, sycząć: przeklęta, i jął się miotać 
po celi wzburzony do dna. 

Gdy ochłonął, przeraził go i czyn i stan 
km | oraz dziwna martwota, która zapa- 
| nowała w jej numerze. 


a Przepraszam — zw "ze. am" TĘ EZ RYTHAO | ECT E a SA RW dc winowajca. 

— Nie gniewaj się — rozległo się spazma- 
tyczne dygotanie tak żałośne, jakby mur za- 
lkał jej łzami. 

— Przepraszam bardzo — powtórzył — 
proszę o rączkę —i całował wzruszony, nie 
nie wiedząc, że położyła na wskazane miej- 
sce drżące płaczem usta i czyniła to potem 
wielekrotnie, choć twarz jej za każdym ra- 
zem oblewała się szkarłatnym rumieńcem. 

Ostatecznie przewiercenie na wylot ściany 
stało się Klary zasługą, wpadła bowiem na 
świetny pomysł użycia stalek od gorsetu. 
Narzędzie to okazało się tak znakomite, iż 
wkrótce szpara była gotowa. 

Rozmiary jej nie pozwalały wprawdzie na 
ustną rozmowę, ale listy w postaci wąskich, 
w kilkoro złożonych pasków można było prze- 
syłać z łatwością. 

I z drobnej tej szczeliny niby z mocno bi- 
jącego źródła poczęły tryskać niewyczerpane 
potoki miłości. 

Korespondencya ich bardzo szybko przy- 
brała postać otwartych zwierzeń, przyczem 
w jego wyznaniach drgały nuty porywcze, 
burzliwe, namiętne, w jej miękkie, słumione, 
dyszące tkliwem kochaniem akordy. 

Telegraf stał Się przeważnie już tylko sy- 
gnałem wyruszającej poczty. Poczem ze szpar- 
ki wysuwały się białe zwitki zamazane jego 
zamaszystem pismem, lub zasypane jej ma- 
czkiem, i te białe wstążki stawały się jakoby 
paskami transmisyi wprawiającej w coraz ży- 
wszy ruch ich zmysły i serca. 

Znikły wszystkie dolegliwości więzienia — 
zapominali o tem, gdzie są i co ich czeka. 


Zasłuchali się w sobie, jakoby zagarnięci wi- 
chrem, który wiał z celi do celi raz lekki, 
polotny, jak czyste emanacye ducha, to znów 
unoszący w niebo egzaltacyi, a czasem cię- 
żki, obarczony cielesną tęsknotą, przesycony 
wrzeniem krwi. 

Polubili więzienny mroczny dzień za to, 
że wyglądał jak zmierzch, usposabiający do 
dyskretnych zwierzeń, polubili swe osamo- 
tnienie i ciszę we dwoje, rozkochiwali się 
w głuchych nocach, kiedy ich wpółomdlałe 
ciała mimowiednie tuliły się ku sobie przez 
mur i nieraz w uśpieniu luba moc rozsuwała 
ścianę, jak jedwabną kołdrę, łączyła usta, 
kładła piersi na piersi i wplatała ramiona 
w ramioza. 

I note rano, jakże leniwie roztwierały się 
oemglone senne oczy, jak slodko drgało pierw- 
sze dzień dobry, jak śliczne były jego listy, 
upajające, jak kwiaty, rozkoszne, jak pieśni, 
gorące, jak płomienie. Czytała i nie wiedziała 
czy płakać ze szczęścia, czy się wstydzić — 
więe się płoniła we łzach. 

Czuła, że się stała więźniem Janusza i pi- 
sala mu o tem otwarcie. 

A on potwierdzał, dodając, i to wiecznym, 
skutym na całe życie, jak Lelum i Polelum... 
i ja cię w ramionach poniosę na wonny stos 
miłości... 

W te ich sny, rozkosz i uniesienia wtar- 
gnęła nagle pracująca poza nimi rzeczywi- 
stość. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, środa 


przed otrzymaniem doniesienia karnego 
zbierała przeciw potężnemu giełdziarzowi 
materyały obciążające go, jak w tym wy- 
padku robił Durand; to też ogólne panuje 
mniemanie, że aresztowanie Rochetta le- 
żało w interesie policyi i że nastąpiło ono 
na bezpośrednie zarządzenie ówczesnego 
prezydenta ministrów Clemenceau. 

Na razie sprawa stoi tak: Durand podał 
się do dymisyi, aby — jak powiada — nie 
być krępowany w sposobach oczyszczania 
się z podniesionych przeciw niemu zarzu- 
tów; za bawiącego w południowej Amery- 
ce Clemenceau ogłosili bracia jego Paweł 
i Albert protest przeciw podejrzeniom za- 
pewniając, że brat ich nigdy nie mieszał 
się do spraw sądowych. 

Sprawa poruszoną została też w Izbie 
deputowanych, a na skutek prowadzonej 
przez organ Jauresa „Humanité“ ostrej 
kampanii wczoraj wniesiono w Izbie inter- 
pelacyę, o której donoszą telegramy. 

Dep. Jaurés oświadcza, że Rochette padł, 
ponieważ popadł w konflikt z finansowym 
sztabem generalnym wielkich towarzystw, 
które opanowały władzę publiczną. Twierdzi, 
że Rochette'a uwięziono wskutek skarg 
wymyślonego przez policyę po- 
zornego akcyonaryusza. Poddaje rolę 
prefekta policyi Lepine'a ujemnej krytyce i 
zarzuca prezydentowi gabinetu, jak mógł 
oświadczyć, że cała afera Rochette'a miała 
przebieg normalny. Wkońcu żądał ukarania 
winnych urzędników sądowych i policyjnych. 

Prezydent gabinetu Briand wykazuje, że 
śledztwo przeciw  Rochette'owi wdrożono 
wskutek wniesionej skargi według rozstrzy- 
gnięcia sędziego Śledczego, które było zu- 
pełnie wolnem od wpływów. Broni stanowi- 
ska prefekta policyi, wychwala go, broni też 
postępowania dyrektora gabinetu prefektury 
policyjnej Duranda. Rząd całą sprawę wy- 
świetli. Jeżeli urzędnicy popełnili błąd, to 
postawi się ich pod pręgierz, ale aż do udo- 
wodnienia ich winy rząd musi zarzuty z całą 
stanowczością odeprzeć. 

Postawiono wiele wniosków, mających na 
celu wydelegowanie komisyi dla zbadania 
sprawy Rochette'a. Briand oświadcza, że on 
osobiście jest przeciwny temu, gdyż wy- 
nik tej komisyi jest wątpliwy, ponieważ je- 
dnak jest zawikłany w tę sprawę jako były 
minister sprawiedliwości, nie chce przeszka- 
dzać utworzeniu komisyi. Dep. Raynaud 
stawia wniosek, by uchwalić porządek dzien- 
ny z wyrażeniem rządowi zaufania. 

Wniosek owydelegowanie komi- 
syi przyjęto 389 głosami przeciw 169, 
wniosek Raynauda 385 przeciw 85. 


Z literatury i sztuki. 


Diorama grunwaldzka została dziś otwarta 
w budynku na placu św. Ducha (koło tea- 
tru miejskiego). Obraz, namalowany przez 
pp. Tadeusza Popiela i Zygmunta Roz- 
wadowskiege, przedstawia ten sam 
moment bitwy pod Grunwaldem, co wielki 
obraz Matejki, ale w sposób zgoła odmien- 
nie ujęty. U Matejki rzecz cała rozgrywa 
się na pierwszym planie, obraz wychodzi 
poza ramy ku przodowi, widz nie patrzy 
na bitwę z odległości, lecz znajduje się 
sam na polu walki; w perspektywie na 
dalszym planie widać tu tylko Jagiełłę z 
orszakiem po prawej stronie u góry obra- 
zu. Natomiast w obrazie pp. Popiela i Roz- 
wadowskiego bitwa toczy się w głębi; 
między właściwym placem boju a widzem 
jest duża przestrzeń pusta. To też widz 
może tu okiem objąć całe pobojowisko, 
którego mu nie przesłania, jak w obrazie 
matejkowskim, żywy wał skłębionych po- 
staci pierwszoplanowych. Zyskuje na tem 
perspektywa całości, traci plastyka po- 
staci, zdarzeń, szczegółów. Widać bowiem 
bitwę i walczących z oddali, a więc nie- 
dokładnie; nie można rozpoznać twarzy i 
ich wyrazu. A jednak z mrowia postaci 
odległych, i skutkiem tego drobnych, wy- 
stępuje wyraziściej figura Witolda, który 
prowadzi w pełnym pędzie szarżę na woj- 
ska krzyżackie, zajmujące centrum obra- 
zu. Jeszcze głębiej na lewo widać Jagiełłę 
ze Zbigniewem Oleśnickim, przypatrują- 
cych się ze wzgórza atakom Witolda; 
przed nimi leży trup świeżo powalonego 
Kóckeritza. Na bliższym planie po lewej 
stronie siedzi pod strażą kilku jeńców 
krzyżackich ; na pierwszym planie jest tyl- 
ko pieszy rycerz połski, stojący przy nich 
na straży obok wbitych w ziemię zdoby- 
tych chorągwi krzyżackich. Po prawej stro- 
nie na przedzie obrazu rozgrywa się epi- 
zod zabicia wielkiego mistrza zakonu Ul- 
ryka von Jungingen, a ku środkowi Za- 
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wisza Czarny zdobywa chorągiew wielkie- 
go mistrza. ; 

Mimowoli nasuwa się widzowi porówna- 
nie z panoramą racławicką Kossaka i 
Styki, daleko większą, plastyczniejszą, 
świetniejszą. Porównania tego należy się 
jednakowoż wystrzegać, albowiem tu nie 
mamy przed sobą panoramy, lecz diora- 
ramę, t. j. właściwie zwykły obraz, dale- 
ko mniejszych rozmiarów, a więc z natury 
rzeczy nie mogący dać takiego złudzenia 
rzeczywistości, jak panorama racławicka. 


Przegląd społeczny. 


Strejk malarzy krakowskich. Drugi tydzień 
malarze i pokostnicy strejkują. Majstrowie, 
którzy zaprosili przedstawicieli robotników 
dnia 3 b. m. do pertraktacyj, stoją na tem 
stanowisku, że robotnicy, którzy świadectw 
wyzwolin nie posiadają, mają otrzymać tylko 
30 h za godzinę. Ponieważ majstrowie przy 
tem stanowisku obstają, robotnicy wyjaśniają 
swe stanowisko w następujący sposób: Au- 
stryacka ustawa przemysłowa nakłada na 
majstrów obowiązek, ażeby po upływie pra- 
ktyki, która u nas trwa 4 lata, a czasem 
więcej, każdy uczeń został wyzwolony ; dalej 
jest obowiązkiem cechu nad tem czuwać, aże- 
by każdy majster spełniał przepis ustawy, a 
tym majstrom, którzy się do ustawy nie sto- 
sują, ma cech prawo zabronić trzymać ter- 
minatorów. 

Tymczasem sam cech tego nie robi i dzieje 
się niesprawiedliwość wobec biednych termi- 
natorów, którzy po 4 letniej nauce nie otrzy- 
mują wyzwolenia. Jeżeli majstrowie i nadal 
obstają przy tem, że dla niewyzwolonych jest 
płaca 30 hal. za godzinę wystarczająca, na- 
leży im odpowiedzieć, że majstrowie dlatego 
swoich uczaiów nie wyzwalają, aby mogli 
tanich robotników mieć. Robotniey jednak 
nie dopuszczą, ażeby ich w taki sposób nie- 
ludzki wyzyskiwane. W Krakowie majstro- 
wie chcą robotnikowi dać tyle, żeby miał 
za mało do wyżywienia się, a za dużo do 
śmierci głodowej. 

Dotychczas już kilku majstrów zgodziło się 
na żądania robotników. Jeżeli dla nich nie 
są te żądania za wysokie, to i inni mogą się 
zgodzić. 

Ustawa o handlowcach. Z dniem 1 b. m. 
weszła w życie druga ustawa o handlowcach, 
dotycząca stosunków pracy. Ustawa normuje 
termin wypowiedzenia, które musi nastąpić 
na 6 tygodni przed końcem każdego kwar- 
tału. Wypowiedzenie więc może nastąpić tyl- 
ko na 42 dni przed 31 marca, 30 czerwca, 
30 września i 31 grudnia. Umowa między 
kupcem a pomocnikiem handlowym może 
wprowadzić miesięczne wypowiedzenie; wy- 
stąpienie jednak z pracy może nastąpić je- 
dynie 15-go lub ostatniego dnia miesiąca. 
Wszystkich zaś tych, którzy teraz nie za. 
warli takich umów, obowiązuje kwartalne 
wypowiedzenie. Wszelkie wcześniejsze umo- 
wy na gorszych warunkach są nieważne. — 
Chory pomocnik handiowy ma prawo do swej 
płacy przez 6 tygodni, choćby nawet w cza- 
sie choroby dostał wypowiedzenie. Nie mo- 
żna mu z płacy potrącić zasiłku pobieranego 
z Kasy chorych. 

Pomocnik handlowy, zatrudniony w firmie 
przynajmniej od roku, ma w razie ćwiczeń 
wojskowych lub mobilizacyi prawo do swej 
płacy przez 4 tygodnie. Termin liczy się od 
pierwszego dnia służby. 

Wypłata pensyi ma nastąpić z końcem ka- 
żdego miesiąca. Jeżeli pomocnikowi handlo- 
wemu przysługuje prawo do gratyfikacyi no- 
worocznej lub bilansowej, to ma ją otrzymać 
nawet w razie wystąpienia przed newym ro- 
kiem lub bilansem w stosunku do czasu 
pracy. 

Pomocnik handlowy, zatrudniony przynaj- 
mniej 6 miesięcy w firmie, ma prawo do 
urlopu najmniej 10 dni w roku. Gdy za- 
trudniony jest więcej jak 5 lat, to urlop wy- 
nosi 14 dni, w razie zatrudnienia ponad 15 
lat, 3 tygodnie. Urlop jest płatny. 

Przyjęcie na próbę może trwać najwyżej 
miesiąc, z eodziennem wypowiedzeniem, po- 
czem następrje kwartalne wypowiedzenie. 
W razie wypowiedzenia pracy służy pomo- 
enikowi handlowemu prawo do wolnego cza- 
su, potrzebnego na wyszukanie innej pracy. 
Wolny ten czas jest również płatny. 

Wszelkie nieporozumienia co do stosunków 
pracy należą do sądu przemysłowego. 

Ustawa dotyczy pomoeników handlowych, 
funkeyonaryuszów  instytucyj finansowych, 
Kkancelaryj adwokackich i notaryalnych. 

Pomocnicy handlowi dla strzeżenia tej u- 
stawy, wywalczonej przez posłów socyalisty- 
cznych, powinni wszędzie zakładać organiza- 
cye zawodowe, gdyż wykonywanie ustawy 
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o zamykaniu sklepów wykazało, iż na wła- 
dze spuszczać się nie można. Tylko silna or- 
ganizacya zmusi kupców do przestrzegania 
ustawy. 

Dwudziesta rocznica założenia Związków 
zawodowych w Blelsku. Dnia 3 lipca świę- 
ciło Bielsko robotnicze piękną uroczystość. 
Dwadzieścia lat minęło od założenia „Ogól- 
no-zawodowego Związku robotniczego“ w 
Bielsku i robotnicy polscy i niemieccy 
pragnęli uczcić tę swoją rocznicę. Na wiel- 
kiem zgromadzeniu w sali „Kaiserhofu* 
przemawiał imieniem organizacyi niemie- 
ckiej tow. Jokl; imieniem P. P. S. D. 
przemawiał tow. poseł Daszyński. 

Przypomniał, że przed 20 laty padły w 
Białej robotnicze trupy za święcenie 1-go 
Maja, że od tego czasu ruch socyalisty- 
czny już w Białej i Bielsku nie ustał, mi- 
mo najszaleńszych prześladowań. Obalono 
z mozołem demagogię Stojałowskiego i 
klerykałów, pokonano (szykany policyjne, 
zbudowano organizacyę zawodową i za- 
częio walkę z fabrykantami. „Wy, robo- 
tnicy polsey, macie tu w tem mieście, rzą- 
dzonem przez niemieckich wyzyskiwaczy, 
zadanie trudniejsze, niż wasi niemieccy 
koledzy. Wy musicie fabrykantów zmusić 
do szanowania nietylko waszych interesów 
klasowych, ale i waszych narodowych 
żądań. Im silniejsze tu zbudujecie organi- 
zacye dla polskich robotników, tem wię- 
kszy wpływ wywrzecie na wioski robotni- 
cze w powiecie*. 

A do niemieckich towarzyszy zwrócony, 
zalecał im mówca popieranie wszelkiemi 
siłami wysiłków polskich robotników, bo 
inaczej mniejszość niemiecka, otoczona 
polską przeważającą większością, nigdy 
nie dopnie celu, tj. silnej organizacyi za- 
wodowej. 

Po tem zgromadzeniu odbyło się w Wil- 
kowicach polskie zgromadzenie robo- 
tnicze, gdzie referowali tow. Daszyń- 
ski i Arbeitel. 

Pomimo uroczystego odpustu w pobli- 
skim Hałenowie zgromadzenie było liczne. 


- KRONIKA. 


Kraków, 12 lipca. 


Jęk po-sofijski. Żałośnie brzmi artykulik 
„Czasu“, spleciony z wrażeń  sofijskich... 
„Zebrani na bankiecie uczestnicy kongresu 
wysłuchali mowy hr. Bobryńskiego, który 
pił na zdrowie Słowian tych, „którzy nie są 
zdrajcami Słowiańszczyzny*, a dla nikogo nie 
było tajemnicą, że pod mianem zdrajców ro- 
zumie on nikogo innego, jak tylko Polaków. 
Wypity toast ten był w gruncie rzeczy hoł- 
dem, złożonym cieniom Katkowa i pansla- 
wizmowi polakożerczemu*. Kongres — za- 
znacza dalej tenże organ stańczykowski — 
„uchwalił dawne katkowskie marzenie. Jedna 
z rezolucyj głosi bowiem „używanie wedle 
możności rosyjskiego języka na zgromadze- 
niach słowiańskich... 

Cała impreza neosłowiańska ze stroay wo- 
dzów burżuazyi polskiej była nietylko my- 
dlesiem oczów gnuśnym i gruboskórnym jej 
rzeszom, lecz namydlaniem im całych tuło- 
wiów — w nadziei łatwiejszego wśliźnięcia 
się w łaski caratu... Spodlenie nie wydało 
plonu: uściski w Pradze z pługastwem czar- 
nosecinnem w niczem nie zmieniły gytuacyi 
Królestwa... I dziś żałosny „katzenjammer* 
ogarnia aranżerów tej brudnej komedyi... 

Ale i na tym już „beznadziejnym“ zjeździe 
gofijskim znalazł się jakiś polski „słowianin 


bez zastrzeżeń“ — Czarnewskim zwą go 
depesze — który się jeszcze Ściskał z Bo- 
bryńskim! 


Z chwilą, gdy burżuazya nasza rzuca ha- 
sło, iż wolno się podlić pogłównie, o ile to 
jakąś represyę złagodzićby było w stanie; 
z chwilą gdy bez rumieńca kupczy ona ho- 
norem polskim, a martwi się tylko zawodną 
rachubą — któż z jej szeregów potępi tego 
„słowianina*? Contra spem spero! odrzec 
im może z dumą ta kość z ich kości. 


Nowiny krakowskie. 


Akademicki obchód grunwaldzki. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie delegatów wszystkich 
krakowskich stowarzyszeń akademickich bez 
różnicy partyjnej, na którem uchwalono zwo- 
łać na czwartek manifestacyjny wiec ogólno- 
akademicki z okazyi rocznicy grunwaldzkiej. 
W sprawie tej Komitet obchodowy młodzieży 
akademickiej zwrócił się do senatu z prośbą 
o udzielenie miejsca na wiee w Collegium 
Novum. Na program wiecu złoży się zagaje 
nie, przemowy reprezentantów młodzieży oraz 
uchwalenie odpowiedniej rezolucyi. 


Koszule, kołnierze, mankiety, oraz wszelką bieliznę i Towary ga- 
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Dlatego, że młodzież akademicka uchwa 
liła nie urządzać nabożeństwa, — spadła na 
nią niełaska nietylko krakowskiej Rady po 
wiatowej, lecz także senatu akademickiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Mianowicie se- 
nat, zaproszony przez komitet ogółno-akade- 
micki dla obchodu grunwaldzkiego do wzię- 
cia udziału w obchodzie młodzieży, odmówił 
swego współudziału. Również dyrektor Bi- 
blioteki Jagiellońskiej nie udzielił komitetowi 
młodzieży pozwolenia na odbycie wiecu 
ogólno-akademiexiego na podwórzu Biblioteki 
Jagiellońskiej. - 

Festyn partyjny odbędzie się w ogrodzie 
p. Goldberga w Czarnej Wsi w niedzielę 17 
b.m. na przyjęcie gości nowosąde- 
ckiej organizacyi kolejarzy. Począ- 
tek festynu o godz. 2 po południu. Wstęp 
40 kal, dla dzieci 10 hal. Muzyka kolejarzy 
z Nowego Sącza. Na program składają się 
tańce i wiele niespodzianek. Towarzysze i to- 
warzyszki przybądźcie jak najliczniej. 

Do właścicieli sklepów wydał magistrat o- 
dezwę z wezwaniem, aby w piątek 15 b. m. 
zamknęli sklepy od rana do godz. 1 w po- 
łudnie, zaś w niedzielę 17 b. m. od godz. 9 
rano. 

Kuchnia polowa. Krajowy komitet grun- 
waldzki, zastanawiając się nad kwestyą apro- 
wizacyi tłumów, przybywających na zjazd 
grunwaldzki do Krakowa, postanowił na wnio- 
sek akademickiego Koła T. S. L. w Krako- 
wie urządzić dla tych tysięcznych tłumó 
kuchnię polową. Kuchnia ta umieszczona w 
dużym prowizorycznym budynku przy ulicy 
Żabiej pomieścić zdoła około 500 osób jedno- 
razowo, tak, że przez 3 godziny przesunąć 
się przez nią może 5000 osób. Koszta cało. 
dziennego utrzymania wyniosą 1 K 30 h 
(śniadanie 20 h, obiad 70 h, kolacya 40 h). 
Ponieważ liczba 5000 osób będzie zapewne 
cząstką tylko zgłaszających się do kuchni, 
koniecznem jest jak najszybsze zgłoszenie 
liczby osób, chcących z tej kuchni korzystać 
do komitetu pod adresem: Akademickie Koło 
T. S. L. Sekcya aprowizacyi ul. Jabłonow- 
skich 10. Stałe dyżury godz. 11—12 w po- 
łudnie. Zamówienia ostateczne muszą być 
zadatkowane w wysokości 50/0. Koło Aka- 
demickie T. S. L., któremu komitet grun- 
waldzki cały zarząd kuchnią polecił, tylko 
w tym wypadku może brać na siebie zupełną 
odpowiedzialność, jeżeli zamówienia i zgło- 
szenia nadejdą w odpowiednim czasie. 

Sypanie kopca w Niepołomicach. Ze względu 
na wielki ruch na głównej linii kolejowej w 
czasie obchodu grunwałdzkiego postanowiły 
Koła T. S. L. Akademickie i V Koło im. Asny- 
ka urządzić w dniach uroczystości grunwaldz. 
kich regularną komunikacyę parostatkami do 
Niepołomic. Płynąc statkiem, obserwuje się 
wspaniałe okolice nadwiślańskiej Puszczy 
Niepołomickiej, ma wolnem powietrzu, osło- 
niętem od skwaru słonecznego. Na miejsco 
zorganizują wyż wymienione Koła systema- 
tyczne sypanie kopca. 

Zjazd „Ligi pomocy przemysłowej” rozpo- 
czął dziś swoje obrady w sali Rady miejskiej 
zagajeniem przez prezesa ks. Lubomirskiego, 
oraz powitaniem przez prezydenta miasta i 
reprezentantów ministerstw, namiestnictwa, 
organizacyj przemysłowych i handlowych 
Królestwa Polskiego, W. Ks. Poznańskiego i 
Galicyi itd. Szczególnie ciepłe były przemó- 
wienia delegatów ministerstw, które prócz 
reprezentantów wysłały kopę telegramów. 
Szumne słowa i obiecanki z jednej strony — 
z drugiej czyny: udaremnienie przez rząd 
budowy kanału Dunaj-Wisła, który, jak to 
przecie zgodnie wszyscy przyznają, stałby 
się podwaliną rozkwitu przemysłu i górni- 
ctwa zachodnie galicyjskiego... 

Sprawozdanie z dwuletniej działalności 
„Ligi pomocy przemysłowej” zawarte w po- 
tężnym tomie, mającym 412 stron druku, jest 
wprost rekordem, ile można napisać o ni- 
czem; zawiera bowiem spis członków „ko- 
mitetów*, z których */3, jak zaznaczył pre- 
zes, nie jest zorganizowanych. Na czele tych 
„komitetów* stoją przeważnie biurokraci i 
księża, nie mający pojęcia o przemyśle, co 
bardzo często stwierdzają pisma fachowe. — 
Dziewięć dziesiątych tych „komitetów“ są 
poprostu humbugiem. I tym humbugiem za- 
drukowano aż 412 stron bardzo cierpliwego 
papieru... O przemyśle krajowym z tego pę- 
katego tomu nie można się absolutnie nicze- 
go dowiedzieć. Za to wszystkie przemówie- 
nia na zjeździe były bardzo patryotyczne, 
choć treści konkretnej nie zawierały wcale. 

Wzajsmna Pomoc emigrantów. Dnia 10 b. 
m. w lokalu Uniwersytetu Ludowego edbyło 
się walne zgromadzenie członków stowarzy- 
szenia Wzajemna Pomoce emigrantów Pola- 
ków z zaboru rosyjskiego. Do wydziału wy- 
brani zostali: dr Emil Bobrowszi, przewo- 
dniczący, Wacław Sieroszewski, zastępca prze- 
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wodniczącego, dr Bolesław Limanowski, skar- 
bnik, Marya Paszkowska, sekretarka, dr Mar- 
cin Wojczyński, dr Edmund Płoski, Marya 
Daszyńska, Piotr Rutkiewicz, Władysław Ma- 
linowski, dr Marya Balsigerowa; do rady 
nadzorczej: dr Ewelina Wróblewska, Józef 
Okołowicz, Henryk Schiff. 

Uprowadzenie dzlewcząt. Policya otrzymała 
doniesienie od Abrahama Bukspana z Sə- 
snowca, że 19 czerwca nieznany sprawca u- 
prowadził jego 18 letnią córkę Salcię, oraz 
dwie jej koleżanki i wyjechał z niemi w kie- 
runku Krakowa. 

Kradzież sklepowa. W pracowni kapeluszy 
p. Jarosza przy ul. Sławkowskiej skradziono 
wczoraj 2 zegarki, złoty łańcuszek, 40 K go- 
tówką i banknot na 5 rubli. Jako sprawcę 
kradzieży podają Juliana Bauma, który u p. 
Jarosza pracował. Baum uciekł. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Opera i operetka lwowska: 

Wtorek: „Nietoperz*. 

Środa: „Manewry jesienne*. 

— Repertuar teatru ludowego. 

W Parku: 

Wtorek: „Opowieści imci pana Dymka“, 

Sroda: „Kościuszko pod Racławicami“. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickie- 
wicza (ul. Szewska 16, I. p.). 

Biblioteka otwarta od godz. 5—9 w dni po- 
wszednie. — Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 12—1 i od 5—9 codziennie. — Biuro 
otwarte od godz. 5—7 w dni powszednie. 


Nowiny lwowskie. 


Morderstwo lub samobójstwo. Na brzozie 
w pobliżu cegielni za rogatką Janowską zna- 
leziono w niedzielę rano wiszące zwłoki mło- 
dej około 20 Istniej robotnicy. Okoliczni mie- 
szkańcy przypuszczają, że została ona udu 
szona przez robotników cegielnianych, a na- 
stępnie dla upozorowania samobójstwa po- 
wieszona na drzewie. Podobno jakiś strażnik 
widział, jak kilku robotników w nocy gwał- 
ciło tę dziewczynę, ale bał się pospieszyć 
jej z pomocą. Żandarmerya wdrożyła Śledz- 
two. 


Z kraja. 


Z Jarosławia donoszą, że w tamtejszej Ka- 
sie chorych, którą zarządza komisarz rządo- 
wy, wykryto defraudacyę, popełnioną przez 
inkasenta Jana Krausa. Onegdaj aresztowano 
go i odatawiono do sądu. 

Przydzielony do tutejszego starostwa konm- 
cepista policyi Bihun, który po zamachu na 
namiestnika Potockiego aresztował Siczyń- 
skiego, został wydalony ze służby. Miano 
zbadać, że Bibun wiedział o sprawkach a- 
genta emigracyjnego Kulischowera, który za 
oszustwa został wydalony z granic Austryi. 

Zgromadzenie za 8-godzinną szychtą w prze- 
myśle naftowym. W niedzielę w Borysławiu 
na placu kopalni „Victoria“ odbył się wiec 
robotników naftowych. Zgromadzenie liczyło 
przeszło 6000 uczestników. Referowali tow. : 
Diamand, Wityk, Oktawiec, Kułak 
i Haase. Po przemówieniach, które gorąco 
oklaskiwano, przyjęto jednogłośnie następu- 
jącą rezolucyę: 

„Robotnicy naftowi, zgromadzeni w liczbie 
przeszło 6000 dnia 10 lipca 1910 r., oświad- 
czają, że żądanie wprowadzenia 8-godzinnego 
dnia roboczego w przemyśle naftowym pod- 
noszą ze zdwojoną energią. Twierdzenie p. 
Stapińskiego w komisyi ministeryalnej, jako- 
by robotnicy naftowi godzili się na pozosta. 
wienie dotychczasowej szychty, mija się 
jaskrawo z prawdą. Z tysięcy zgroma 
dzonych robotników ani jeden nie nie wie 
o układach przeprowadzonych rzekomo przez 
p. Stapińskiego pomiędzy kapitalistami a ro. 
botnikami naftowego przemysłu. P. Stapiński 
prowadził układy z kapitalistami, ale robo- 
tnicy maftowi nic nie mają i mieć z tem nie 
chcą wspólnego. Niecierpliwość robotników 
wzrasta z dniem każdym. Domagamy się od 
władz centralnych, by złożyły bezzwłocznie 
jasne i niedwuznaczne oświadczenie, że z 
chwilą otwarcia parlamentu wniosą projekt 
8-godzinnego dnia roboczego, wzgłędnie by 
sprawę tę uregulowały drogą rozporządzenia 
górniezo policyjaego. 

Prezydyum wiecu wzywamy, by żądania 
nasze przedstawiło w memoryale; naszem za- 
daniem będzie przez stworzenie silnej orga. 
nizacyi robotników naftowych wzmocnić na. 
sze siły. Posłom socyałlno demokratycznym, 
a w szczególności drowi Diamandowi, Mora- 
czewskiemu i Witykowi, wyrażamy pełne u- 
znanie za energiczne zajęcie się naszą sprawą”. 

Po jednogłośnem przyjęciu rezolucyi udał 
się olbrzymi pochód przy śpiewie „Czerwo- 
nego sztandaru* przed Radę miejską, gdzie 
rozwiązał się po krótkiem przemówieniu tow. 
Wityka. 

Sensacyjny protest. Z Bolechowa donoszą: 
Do starostwa wniesiono przeciw wyborowi 
Mojżesza H. na członka Rady gminnej nie- 


Płyty zacofonowa od 2'50 ker. 


zwykle osobliwy i charakterystyczny protest, 
a mianowicie, że nowo wybrany, będąc her- 
mafrodytą, nie jest płci męskiej, czego żąda 
ustawa, nie posiada więc prawa obieralności. 


Ze świata. 


Katastrofy. W Balaton Fiired (na Węgrzech) 
onegdaj burza przerwała nasyp kolejowy. — 
Dopiero wczoraj ruch przywrócono. 

W Zell (koło Lucerny) na górze Weiler 
zasypany został wskutek usunięcia się ziemi 
dom pewnego rolnika. Dwie kobiety i dwoje 
dzieci zginęło. 

Śmierć astronoma. Astronom Jan Gottfried 
Galle, który odkrył planetę Neptuna, onegdaj 
popołudniu zmarł w 98 roku życia w Poez- 
damie pod Berlinem. 

Upały w Ameryce. Z Nowego Jorku dono- 
szą: We wschodniej części kraju trwają tro- 
pikalne upały dalej. Onegdaj zdarzyło się 
wskutek tego 23 wypadków śmierci. 


>> 0 OJ 

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Sprawa Jana Ortha. 


W tych dniach znowu odżyła i nabrała 
wielkiego rozgłosu sprawa Jana Ortha, pe 
staci, otoczonej aureolą romantycznego uroku, 
o której między ludem wciąż jeszcze krążą 
rozmaite fantastyczne opowieści. Ponowne 
podjęcie tej sprawy nastąpiło wskutek tego, 
że arcyksięże Józef Ferdynand, najstarszy 
męski potomek toskańskiej linii domu cesar- 
skiego, zwrócił się do dworskiego urzędu 
marszałkowskiego z żądaniem  eficyalnego 
stwierdzenia śmierci arcyksięcia Jana Salva- 
tora, który przed dwudziestu z górą latami, 
wyrzekłszy się wszelkich tytułów i dosto- 
jeństw, wybrał się w lipeu r. 1890 jako Jan 
Orth z Buenos Aires w daleką podróż mor- 
ską i znikł wraz z swym okrętem i załogą 
bez śladu. Stwierdzenie to jest potrzebne, 
aby wreszcie można było rozporządzić ulo- 
kowanym w Wiedniu majątkiem zaginionego 
arcyksięcia według postanowień testamentu, 
pozostawionego przezeń. Senat sądowy dwor- 
skiego urzędu marszałkowskiego poczynił 
już wstępne kroki do stwierdzenia Śmierci 
Jana Ortha. 

Jan Ortb, gdyby żył jeszcze, liczyłby obe- 
enie 59 lat. Urodził się 25 listopada 1852 
we Florencyi jako najmłodszy syn wielkiego 
księcia toskańskiego, Leopolda II i otrzymał 
imiona: Jan Nepomuk Salvator. Odbył on 
świetną karyerę wojskową. Wychowany na 
dworze cesarskim, został w 1876 pułkowni. 
kiem i komendantem pułku w Komarnie, w 
r. 1879 brygadyerem w Wiedniu i w tym 
charakterze uczestniczył w okupacyi Bośni. 
W r. 1879 został on marszałkiem poruczni- 
kiem i dywizyonerem i jako taki sprawował 
naprzód dowództwo nad dywizyą piechoty 
w Preszburgu, potem jednak został ukarany 
przeniesieniem do Lincu za to, że wydał 
broszurę p. t. „Tresura czy wychowanie*, 
w której poddał miażdżącej krytyce poglądy 
najwyższych wojskowych osobistości. Swego 
czasu zajmowano się bardzo żywo osobą 
arcyksięcia Jana Salvatora; niektóre jego wy- 
stąpienia budziły powszechną sensacyę. Sta- 
nowcza kryzys nastąpiła w życiu arcyksięcia 
w r. 1887. Wtedy to odjęte mu zostało do- 
wództwa nad dywizyą piechoty za samowolne 
ubieganie się o tron bułgarski i następne po 
pieranie kandydatury księcia koburskiego 
Ferdynanda. Od tego czasu arcyksiążę Jan 
czuł się coraz gorzej na dworze. Gdy nadto 
potem w styczniu 1889 r. arcyksiążę Rudolf, 
z którym go łączyły najściślejsze węzły przy 
jaźni, zmarł śmiercią tragiczną, powziął wre 
szcie niezadowolony z otaczających go sto- 
sunków arcyksiążę zamiar porzucenia swej 
sfery i udania się w dalekie strony. 

Arcyksiążę zrzekł się wszelkich tytułów, 
zaszczytów i przywilejów, przyjął nazwisko 
Jana Ortha i udał się do południowej Ame- 
ryki. Towarzyszyła mu w podróży tej jego 
żona, kobieta ze sfery mieszczańskiej, którą 
poślubił w Londynie. Dzieliła ona z nim losy 
życia od wielu lat i mieszkała w jego pałacu 
jako jego gospodyni. Z nią to i z kilkoma 
doświadczonymi marynarzami wybrał się Jan 
Orth w r. 1890 w daleką podróż morską na 
własnym okręcie. Z podróży tej ani on, ani 
nikt z jego otoczenia nie wrócił. Wszystko 
wskazywało na to, że okręt wraz z całą 
swą załogą zatonął podczas burzy. 

Od tego czasu czyniono jak najrozleglejsze 
poszukiwania za zaginionym okrętem i jego 
pasażerami, ale nigdzie nie natrafiono na ża- 
den ślad. Mimo to krążyły wciąż wieści, że 
Jan Orth gdzieś żyje w zupełnej samotności, 
przez nikogo niepoznzny. 


Pierwszy krajowy, hurtowny I częściowy SKŁAD GRAMOFONOW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/11, KRAKÓW, GRODZKĄ 71. Telefon 641. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 


WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


I tak podobno miał były arcyksiążę Leo- 
pold Wólfling oświadczyć jakiemuś dzienni- 
karzowi, że zdaniem niektórych członków 
cesarskiej rodziny Jan Orth żyje na Mallor- 
ce u swego brata arcyksięcia Ludwika Salva- 
tora. W r. 1909 pewien amerykański dzien- 
nikarz twiedził, że poznał Jana Ortha w pe- 
wnym robotniku w Painesville (w stanie 
Ohio). Wszystkie te wieści okazały się bez- 
podstawnemi. 

Aby wieściom tym raz na zawsze położyć 
koniec i umożliwić wykonanie testamentu 
pozostawionego przez Jana Ortha, senat są- 
dowy dworskiego urzędu marszałkowskiego 
rozpoczął dochodzenia dowodowe, mające na 
celu stwierdzenie śmierci zaginionego arcy- 
Księcia. Bratanek Jana Ortha, arcyksiążę 
Józef Ferdynand przedłożył pomienionemu 
senatowi dowody na to, że Jan Orth już nie 
żyje. Sąd wziął te dowody do rozpatrzenia 
i wydał edykt, wzywający do nadsyłania wia- 
domości o Janie Orcie w przeciągu 6 mie- 
sięcy. 

Jan Orth pozostawił w Wiedniu testament 
opięczętowany, a nadto depozyt pieniężny 
w wiedeńskim zakładzie kredytowym. Ponie- 
waż testamentu dotychczas nie otwarto, więc 
także i depozyt nie został jeszcze podjęty. 
Prócz tego depozytu, pozostawionego w Wie- 
dniu, Jan Orth nie posiadał żadnego majątku. 
Fakt, że pieniędzy tych nie podjął, jest je- 
dnym z dowodów na to, iż zginął w r. 1890 
podczas morskiej podróży. 


TELEGRAMY 


z dnia 12 lipca. 
Sejmowa reforma wyborcza, 


Lwów. Przewodniczący komisyi reformy 
wyborczej dr Głąbiński zwołał posiedzenie 
pełnej komisyi na 19 b. m. na godzinę 10 
rano. 


Kongres socyalnej demokracji Bośni. 


Sarajewo. Onegdaj rano rozpoczął się tu 
drugi kongres bośniacko-hercegowińskiej 
partyi socyalno-demokratycznej. 

Na wezorajszem posiedzeniu kongres 
zaprotestował przeciw zjazdowi 
słowiańskiemu w Sofii. Wszyscy 
mówcy potępili zjazd jako reprezen- 
tacyę burżuazyi i ideałów, które nie są 
ideałami. 

Poseł tow. Nemec ostro atakował dra 
Kramarza, który nie ma prawa reprezen- 
tować narodu czeskiego, ponieważ wię- 
kszość tego narodu znajduje się 
w obozie socyalno-demokratycz- 
nym. W podobnym duchu przemawiali 
także inni mówcy. 

Sejm węgierski. 


Budapeszt. W sejmie toczyła się wczoraj 
dalej dyskusya nad projektem adresu. Po- 
seł Presly (bezpartyjny z r. 1848) ata- 
kował rząd z powodu nadużyć wyborczych. 
Rumun Michaly oświadczył, że powo- 
dem zmniejszonej liczby reprezentantów 
narodowości jest nie brak ufności wybor- 
ców, lecz gwałty rządu wobec naro- 
dowości. Mówca wytykał, że w mowie tro- 
nowej kwestya narodowościowa ani sło- 
wem nie była zaznaczona. Następnie pod- 
nosił żale narodowości i przedłożył projekt 
adresu w tym duchu zredagowany. Poseł 
Issekuc (z partyi rządowej) polemizo- 
wał z wywodami Michaly'ego i bronił po- 
stępowania byłych członków partyj kon- 
stytucyjnych. Omawiając kwestyę re- 
formy wyborczej, wyraził przekona- 
nie, że kwestya ta rozwiązaną będzie w 
myśl interesów narodowych. 

Na tem obrady przerwano ; następne po- 
siedzenie dziś. 

Układy o bank austro-węgierski. 

Budapeszt. Minister skarbu Biliński wczo- 
raj przed południem odbył dwugodzinną kon 
ferencyę z węgierskim ministrem skarbu Lu- 
kacsem w sprawie przedłużenia przywileju 
bankowego i w sprawie kwestyj będących 
z tem w związku. 

Reforma wyborcza we Francyi. 

Paryż. Na końcu wczorajszego posiedze- 
nia Izby posłów przedsięwzięto wybór ko- 
misyi dla reformy wyborczej. Zwolennicy 
proporcyonalnego prawa wyborczego mają 
w niej większość. 

0 prawa wyborcze kobiet w Anglii. 

Londyn. W Izbie niższej rozpoczęto wzo 
raj dyskusyę nad ustawą w sprawie rozsze- 
rzenia praw wyborczych na kobiety. Przy 
obradach początkowych projekt popierała 
partya robotnicza i konserwatyści, potem 
konserwatyści i liberałowie zwalezali go. Dziś 
dalszy ciąg obrad. 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Odznaczony na wystawia jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralna zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek“. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 
20.000 płyt na składzie. 


Walka Hiszpanii z Watykanem. 

Madryt. Canalejas odbył wczoraj z mini. 
strami spraw wewnętrzaych, spraw zewnę- 
trznych, marynarki i z prezydentami Izby 
konferencyę w sprawie ponownej noty pro- 
testującej Watykanu. Nota ta, zredagowana 
w bardzo stanowczym tonie, podkreśla, że 
kwestya zakazu osiedlania się nowych kon- 
gregacyj religijnych powinna się była zała- 
twić w porozumieniu z Watykanem, zanim 
ją uczyniono przedmiotem projektu ustawy. 

Rzym. Omawiając telegram z Madrytu, do- 
noszący o projekcie ustawy w sprawie osie- 
dlania się kongregacyi, „Osservatore Roma: 
no* (organ Watykanu) pisze, że wniesienie 
tego projektu jest czynem „nietaktownym*, 
albowiem rokowania jeszcze są w toku i 
bez poprzedniego porozumienia jednostronne 
zarządzenie nastąpić nie powinno. 


Zamach w Tyflisie. 

Tyflis. (Pet. ag. tel.). Podczas postoju po- 
ciągu na stacyi Cagwery odnogi Borżomo- 
bakuryańskiej, do siedząsego na ganku wa- 
gonowym adjntanta naczelnika zarządu żan- 
darmeryjnego kolei zakaukaskich rotmistrza 
Gusakowa podszedł z tyłu nieznany mężczy- 
zna i strzelił do niego sześćkrotnie z rewol- 
weru. Gusakow został raniony w szyję i w 
dłoń lewej ręki. Sprawca wśród zamętu u- 
ciekł. Rotmistrza odwieziono do Tyflisu. 


Katastrofa kolejowa. 

Aszabad. (Prowincya zakaspijska). W po- 
bliżu stacyi Kisil-Arwat wykoleił się po. 
ciąg. 19 podróżnych zginęło, 31 ran- 
nych. 

Rozruchy w Persyi. 

Teheran. (Pet. ag). 300 ludzi uzbrojonych 
ze szczepu Kaszkaj zajęło wczoraj Ispahan 
bez oporu. Wpuściły ich tam oddziały Bach. 
tyarów, którzy podobno są z polityki Sadar 
Assada niezadowoleni. 


Strajki. 


Sarajewo. Robotnicy przemysłu budowla- 
nego, murarze i wyrobnicy w liczbie około 
1300 ludzi rozpoczęli wezoraj strejk. Wedle 
pogłoski, ma przyjść do powszechnego 
strejku. 

Tulon. W tutejszej fabryce gazu robotnicy 
rozpoczęli strejk, Przecięto rury gazowe, 
wskutek czego jedna rodzina znalazła się w 
niebezpieczeństwie uduszenia się. Kilku strej. 
kujących uwięziono. 


Groźba strejku kolejowego we Francyl. 


Paryż. Towarzystwa kolejowe zawiado- 
miły ministra robót publicznych, że z syn- 
dykatem służby kolejowej nie chcą 
wchodzić w rokowania, ponieważ 
nie uważają go za kompetentną reprezen- 
tacyę służby. Każde Towarzystwo zosobna 
chce pertraktować z delegatami swego per- 
sonalu. 


Sprawy partyjne. 

Z powodu zgromadzenia ludowego w Pod- 
górzu we wtorek 12 lipca konferencya za- 
rządów grup, czytelń | komitetów podmiej- 
skich, kolporterów pism partyjnych w sprawie 
obchodu grunwaldzkiego odbędzie się we 
środę 13 lipca w lokalu miejskiej Kasy cho. 
rych (Dunajewskiego 5) o godz. 7 wieczorem. 
Wzywa się towarzyszów o jak najliczniejsze 
przybycie 

Krakowski komitet miejsc. P. P, S. D 


* Zgromadzenie straży porządkowej 
na obchód grunwaldzki odbędzie się we 
czwartek 14 lipca o godzinie 7 wieczorem w sali 
Związku stow. rob. w Krakowie (Zwierzyniecka 10). 
Wzywa się wszystkich towarzyszów ordnerów o 
bezwarunkowe i punktualne przybycie. Komitet 
miejscowy P. P. S. D. 

* Wpisy do honorowej straży porząd- 
kowej podczas obchedu grunwaldzkiego przyj- 
muje tow. Rosenzweig w sali Związku stow. rob. 
w Krakowie (Zwierzyniecka 10) w niedzielę od 
10—12 w południe, a w dni powszednie od godz. 
7—8 wieczorem. 

* Qdczyt „0 historycznem znaczeniu 
zwycięstwa pod Grunwaldem wygłosi 
tow. Emil Haecker we środę 13 lipca o godz. 7 
wieczorem w sali Związku stow. rob. w Krakowie 
(Zwierzyniecka 10). 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Wszech nauk lekarskich 


dr med. REGINA KAHANE 


z Krakowa 


ordynuje dla kobiet i dzieci w Wiedniu, 
VI. Mariahilierstrasse 94. 


Dr LEON RAPOPORT 


Spec. chor. nerek, pęcherza i cewki, ordynuje obe- 

cnie w Wiedniu, IX. Garnisong. 1. Tel. interurb. 

3738/VIII. — Zakład Roentgena dla leczenia i ba- 
dania. Chemiczne analizy. 


„GRAMOFON“ 


= DE 
Płyty z umiołkiem: po 4 korony 


4 


Główny skład rowerów 


F. LORD 


GŁOSZENIA 


Czeladnik kapeluszniczy 
potrzebny zaraz. 
Jarosz — Sławkowska 23, Kraków. 


Aparat na nafte 
prawie nowy jest do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Naprzodu*. 


Duża lodownia 
w dobrym stanie jest do sprzeda- 
nia. Wiadomość w Dziale inserato- 
wym „Naprzodu“. 


Morele 
brzoskwinie, gruszki, wiśnie świeżo 
zerwane, same albo mieszane, także 
do smażenia, 5 kg. kor. 3, dostar- 
cza J. Müller, właściciel winnic — 
Kiskunhalas, Węgry. 


cj 

Poszukuje się 
3 robotników do wyrobów betono- 

wych do Oświęcimia. 
1 czeladn. kowalskiego do Wadowice. 
2 czeladn. szewskich do Brodów. 
1 czeladnika introligatorskiego do 

Brodów. 

Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu”, ul. św. Marka 21. 


Poszukuje się 


celem kupna 


kamienicy 


w śródmieściu dobrze się 
rentującej. 
Zgłoszenia pod „A.* do Biura 


wszelkiej reklamy „Principia“, ul. 
św. Marka 21. 


PPPPPPPPPYP 
Kamienica 
Ii-piętrowa 
z nowoczesnem urządzeniem 

blisko kolei do sprzedania. 
Zgłoszenia pod D. do działu 


inseratowego „Naprzodu*, ul. 
św. Marka 21. 


o0 Kor. 


tygodniowo 


albo 50—600/0 prowizyi zarobi każdy 
obejmując zastępstwo moich towa- 
rów aluminiowych, pomiędzy któ- 
rymi znajdują się artykuły patento- 
wane, dotychczas nieznane. 
Wykorzystanie zastępstwa mej 
firmy daje możność do ugruntowa- 
nia sobie dobrej egzystencyi. Wy- 


Kraków, Środa 


120 filij? 
18.000 par 


tygodniowej produkcyl ! 


Buciki męskie 


z gumami 
bardzo trwałe 


Buciki męskie 


do sznurowania 


bardzo trwałe 


w KRAKOWIE 
ulica Lubicz 1, 


KTEĘ 


Buciki męskie 
(American Style) 
OOgRysar szyte 


Ważne dlaP. T. Sokołów 


O oWĘOWWEG "WSE ——OOEJNWRC 0 ET] 
lewy K 20, i. jakości. Box-Galf całkiem miękkie cholewy Goodyear-Welt K 26 para, 


Alired Frankel, Sp. rz Kraków, Rynek gł. 14. 1 'steiner 


Najwieksze Ni EJ OE tego rodzaju w całej monarchii. 


RAPRZOD 


Generalne zastępstwa: 


austr. fabryki broni 
w Steyer dla rowerów 


pierwszego styryjskiego tow. 
akcyjnego fabryki rowerów 55 


JANA PUCHA W GRACU. 


Buciki mąskie 
do sznurowania ze skóry 
chevreau-Goodysar szyte 


K 16} 


KR 


Polecamy specyalne buty 
z cholewami do munduru, 
mmm Boksowe półmiękkie cho- 


„WAFFENRAD” 
PUCHRAD* Rowery motorowe. 


Nasze obuwie 


jest bardzo tanie, znane z dobroci, eleganckie i modne. 


Buciki damskie 
sznur. ze skóry chevreau, A 
eleganok, Goodyear szyte 


Prawdziwe buciki Goodyear, 


13 lipca 1910 Nr. 156 


Fabryki rowerów „PREMIER HELICA:: 
i oryg. ameryk. „CLEVELAND“ jak równ! 
I wielu innych fabryk. 


Przybory do rowerów i Części składowe do tychże. 


Stałe 


na podeszwie wybite 
ceny sprzedaży. 


Buciki damskie 


do sznurowania 
bardzo mocne 


Ke” 


Buciki damskie 


do sznarowania 
| ze skóry „Box* 


Buciki dla dzieci K 920 > 


czarne į BTONZOWO Od  ; wyżej 


SPECYALNOŚĆ: 


uznane za najlepsze obuwie. 


Czarujący prezent 


wyślemy odwrotną pocztą 
płatnie i franko każdemu, 
kto nam celem wysłania 
naszego cennika nadeśle 
„100 adresów (tylko z pro- 
wincyi bez głównych miast) 
urzędników prywatnych i 
państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan- 
tów i urzędników prywa- 
tnych, kupców, przemy- 
słowców ete., ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 
na arkuszu papieru. 


Dom wysyłk. towarów patentowych 
L. WEISS 
Wiedeń 11/1, Lichtenauer Nr. 4. G, 


roby moje kupują tak prywatni ja- | 


koteż i kupcy. 

Upraszam kartką koresponden- 
cyjną w języku niemieckim zażądać 
wzorów i podania cen. 


Anton Hruby 


'Miiglitz, Morawa. 


FABRYKA POŃCZOCH 


EMILA SPINZA 
Kraków, Rynek gł. 15 w podworcu 


poleca swój bogato zaopatrzony 
zapas pończoch i skarpetek po 
nader niskich cenach. 


Przyjmuje się pończochy do nadrobienia, 


Spólnika 


z kapitałem 5—10.000 koron poszu- 
kuje się celem rozwinięcia fabryki 
dodatku pokarmowego dla bydła, 
uznanego za najlepszy z dotychczas 
wyrabianych. 

Oferty pod „F.“ do działu inse- 
ratowego „Naprzodu“, ul. Marka 21. 


2 rs . KB.Y?; > 


Wydawca: = Daszyński = EEE redaktor: Maryan Pyrzowski. 


RZĄDOWOPUPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych- sztucznych 
ap l specyalnych, leczniczych 


- ` pod firmą S 


K. a i Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyż przemysłowej 
Tow Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemieznym wodom: Bilińskiej, Gieshtib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wody mineratne normale z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekaeh 
i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


PEL - 


Wody mineralne 


HLiwor 


Woda sodową 


PARYSKI napój (apéretif). Pić przed obiadem, 
am kolacyą. Przepyszny smak, orzeźwia, działa 
na apetyt. Na porcye tylko w 

a Floryańska 


Cukierni Lwowskiej 45. 
NOWOJORSKA GERMANIA 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu. 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, lą, Stubenring 18, wa własnym domu, 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : s « « s.. K 539,686.223— 
Stan czynny według bilansu z końcem roku 1%05 . . a „ 176,528.310— 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1905 +. „  30,748.986— 
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . . . . . „+. s  2,210.356— ] 13.934.002" —. 
Rezerwy z poprzednich lat dia udziału w zysku . + » „ 11,718.647— s 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germanla swoim ubezpieczonym są: 

1) że udzlela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że za- 
chowują swą ważność, nawet gdy Śmierć ubezpieczonego nastąpiła 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii ; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod 
broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką ; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii; 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabe- 
larycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5 


u p. Zygmunta Gileitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 


„Principia“, Kraków, ul. św. Marka 21 


przyjmuje inseraty do wszystkich czasopism tak kra- 
jowych jakoteż i zagranicznych. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 1810). 


SIADFU na 


Ko COLE 


esi aI E 


zy, Biuro 
podróżyś 
Zofii 
Biestadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe: do, 


I H i HI kl. dłasparo- 
statków pospi 

orazbilety kolejowe dla 
kolei północno -amery- 


kańskich we wszystkich 
kierunkach. éa . 


Geny ściśle wedto tary | 
oóytowych I kolejowych. © 


Bilety okrętowe do katy. 
I bilety ksłejowa kanadyjskie, 


Prospekty darmo i r > m 


Do wydzierżawienie 


Hotel we Lwowie 


na pryncypalnej ulicy położony, urządzony nowocześnie. Warunki bardz 
korzystne. Zgłoszenia pod „Hotel“ przyjmuje Biuro rektamy „Principia“, ul. Marka 2 


Prawdziwa berneńskie sukna 
na sezon jesienny i letni 1910 


| 1 resztka kor. 7 


"=" 


- Aiha " 


reszłka długości 3'10 mtr. wy- 
starczająca na kompletne ubra- 
nie męskie (marynarka, kami- 

selka i spodnie) kosztuje tylko | 9 
zza» enina za ża na czarne ubranie sałonowe kor. 28— 


bb ph > jah jah jai 


Wwa 


sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, Kamgarny je- 
it. p. wysyła po cenach -iA znany z rzetel- 
ności skład sukn. 


meuri ipie w Bernie 
Próbki farmo i gapmi 
dzaj ję ż z centrum fa- i 
ęc du- 3 
p oy. |, 


wadla wzo- 


